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H IST O R Y A ARABSKA O KABALE.

f f i a panowania Kałify M erowana syna Ab- 
dal - W alida  ostatniego z domu Ornmiadów, 
roku  egiry 120, było po wszystkich k ra -  
iach wschodu tak  wielkie ziemi trzęsienie,  
źe iedney nocy zapadło miast i miasteczek 
600; skutk iem iak powiadano komet  dwóch 
uprzednio  na niebie w id z ian y c h , z k tó­
rych  iedna uprzedzała  słońce, druga  za 
słońcem następowała.

T o  trzęsienie odkryło wiele p rze ­
paści ,  a blisko zwalin miasta Babilonu 
ukazała  s ięiaskinia dawney nieiakieyś w y­
roczni. Pobożni do Mekki .pielgrzymują­
cy, uyrzawszy w rozpadlinie skrzynkę cy­
now ą ,  uradowani znalezieniem s k a rb u ,  
gdy wydobytą o tw o rz y l i , znaleźli  foliały 
rośliny biblos p u rp u rą  źołwiową a chara­
k te ram i  nieznaiornemi p i s a n e ; które jako 
rzecz sobie, nieużyteczną, Imanow i miey- 
scowemu odnieśli. '/

Tom X • 7
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R ząd ca  w ie rn y c h ,  u w iadom iony  o zna ­

l e z i e n iu  k r a i o w e y  s tarożytnośc i  kaza ł ią 
sobie d o s taw ić ,  a niechcąc  z a t ru d n iać  się 

‘w y ro z u rn ie w a n ie m  , w e z w a ł  m ędrców .
Z e b r a n i  z całego wschodu  m ęd rco  wie 

gwiazdowieszczcy ,  r ę k o w ró żey ,  w yk ład am i  
s n ó w ,  i znaiotnością wszelkiego rodzą  u 
wieszczb  s ław m i, na  p ie rw szy  r z u t  oka  
m n i e m a l i ,  źe to sąk o p i i e  p rzep isan e  z ko ­
lu m n  k a m ie n n e y  i c eg laney  k tó re  p o t o m ­
kow ie  Sela  p rz e d  p o t o p e m  świata  pos ta ­
w i l i ,  i k t ó r e  Józef  s ta rożytności h e b r a y -  
skiey  p isarz ,  sw'oiemi widzia ł  oczyma ; in ­
ni  wnosili ,  że t o  są kopiie z k o lum n  s iedm iu  
m ie d z ian y c h  i s iedm iu  c eg la n y c h ^  k t ó r e  
p o  po top ie  w ys taw i ł  Chain JNoechowicz 
w  przec iw ność  podan iom  S e t a , na k t ó r e  
n auczn i  R ab in o w ie  ta k że  swoiemi p a t r z y l i  
oczym a.  W ynik ły ,  ztąd w rzask l iw e  s p rz ec z ­
n o ś c i , podo b n e  do u p o r n y c h  bez rz e cz y  
k ł ó t n i ,  iakie  zw odzą  k o b ie ty  zas iadaiące 
p r z y  t a rg o w isk ach  z przedaźą.  d r o b n y c h  
w ik tu a łó w .

P os t rzeg l i  się m ę d rc o w ie  w z a p ę d a ch  
zg ro m ad zen iu  p o w a ż n e m u  n ie p rz y s to y n y e h ,  
i  r o z u m n y m  r o z b io re m  r zecz  u ła tw ić  
przeds ięwzię l i .  W y p isa l i  tab l icę  c h a r a ­
k t e r ó w ,  widoczną  różn icę  w foliałach oka- 
z u i ą c y c h , i t e  kom binu iąc  , r ó ż n y m  szyko-  

, w ie m  w ię lką  sobie zadawal i  p r a c ę ,  a le  za ­
m ia r o m  n ieodpow iednią .  W sz y s tk ie  ich



dzia łan ia  zn ikały  iak  rysunk i  na  p ia sk ach  
g w a ł to w n y m  zach w y co n e  w i a t r e m , gd y  
c h a r a k t e r y  w  iedriyrn m ieyscu  oznacza ły  
r z e c z ,  tez  same w m ieyscu  innem  ozna-  
czały  d z ia ł an ie ,  a ieszcze w innych  l iczbę 
rz e cz y  lub  d z ia ł a ń ,  i tak  p rz y s t ę p u  do 
m is tycznych  ta ie m n ic  nieznaleźłi .

W s t y d e m  być zdawało  się5, źe m ę d r ­
cowi e wschodu ca łem u  św ia tu  z w r ó ż b y  
z n a n i ,  nie u m ie ją  dać  wiadomośc i o p o ­
l econym  sobie dziele. P rze z  czas nie  m a ­
ły  w c ichym z ad u m a n iu  d rap iąc  swoie ko­
sm ate  b rody ,  i po n u ro  to  na siebie,  to  po  
s t ronach  spoglądając nie wiedzie li  iakiego 
iąć się sposobu.

T a k  b a rd zo  s t ro skanym  dał się uczuć  
o pu łn o cy  o g ro m n y  r y k  osła ,  od k tó re g o  
w st rzęs ła  sio ziemia.  P r z e r a ż e n i  rqedrco- 
wie ,  dorozumie l i  się z w y k ład ó w  A l - K o ­
r a n u  P r o r o k a  M u b a m m e d a ,  że to glos A- 
nio la  raysk iego  o p iek u n a  tych  z w ie r zą t  
pobudza jący  do pilności w dziele.  Z d a ­
wało  się m ęd rco m ,  źe od tego r y k u  n a p e ł ­
n ien i  byli t a k im  d u c h em  mądrości , iak ie ­
go pospo l i ta  dusze^ ludzk ie  nie  m a i ą ,  zło­
żyli wahną radę  i na t e y , zgodnie  pos tano­
wili  , udać się do w ie łk iey  b ib lio tek i K a ­
lity w S a ra iu  d la  e ru d y c y i  só ł tanek  lo ­
kow a ney,  gdzie z n ay d p w ą ło  się mnóstwo 
dzieł  w y b o rn y c h  o ró żn y ch  w r ó ż b a c h ,  
s n a c h , zagadkach i t y m  p o d o b n y m  p rzed -



m io ta c h  n a  wschodzie  w y p r a c o w a n y c h ,  tak- ,  
źe z K r ó le s tw a  K h ó z a r  i Z a rz e c z a  Sabba-  
t y ck ieg o  świeżo sprowadzonych;  t a m  spo­
dz iew a jąc  się znaleść  p rzew o d n iczą  do wie l ­
k iego  dz ie ła  skazówkę.

Szczęśliwy z n a tc h n ie n ia  d o m y s ł ,  w y ­
d a ł  szczęśliwe skutki.  Mędrcowie" świa­
t ł e m  n a d p r z y r o d z o n e m  po rozkosznych  bi­
b l io tek i  gm ach ach  p r o w a d z e n i ,  omiia iąc  
c ien ie  w i e k ó w ,  t ra f i l i  do samego ź ród ła  
mądrośc i  do t a l m u d u  J e z y r a c h ,  gdzie  wy-  
r a ź a ią  się im iona  d u c h ó w ,  g w ia z d ,  p r a w i ­
dła  n a k ie ro w an ia  in fluencyi , wszys tk ie  
n a u k i ,  o raz  w iadomośc i  rzeczy  przesz łych  
i n a s t ę p n y c h , od począ tku  aż do końca  
świa ta .  T e y  xięgi c h a r a k t e r y  różnie  szy- 
ku iąc  i k o m b in u jąc  z c h a r a k t e r a m i  poru- ,  
czonego sobie dzieła,  n ie ty lko  t a iem n icę  
z ro z u m ie l i ,  lecz nad to  powzięli  dow odną  
o nas tan iu  tegoż dzielą wiadomość  i t a k  
w k ró tk o śc i  opisali.

„ H e r m e s  syn M a i ,  n iedosyć  na  t y m  
m aiąc ,  źe od Apoll ina  z Olimpu, za pobic ie  
L e m n iy s k ic h  kaw ałów  oddalonego zachw y­
cił  t r zo d y ,  zdiął  z niego o r ę ż e ,  w7ziął m u ­
zyczne  i n s t r u m e n t a ,  z zaźałoncgo nayg ra -  
w a ł  s ię ,  a p r z e z  t e  figle zmusi ł  opuścić 
dobrego  k ró la  A d m e ta  i zaiąć się p ra c ą  
s t ry c h a r sk ą  w  cegie lni  L a o m e d o n a , lecz 
n ad to ,  k iedy  t e n ż e  Apollo ,  p o k r z y w d z o n y  
z a t r z y m a n ie m  z a r o b k u  grosza p r z y  duszy
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nie mając a z wróżby tylko żywiąc s i ę , 
zaszedł do Dellów, i tam doskonalił  w y ro ­
cznią. H erm es  podmówiony od Hersy  cór­
ki Cek ropa Eg ipcyan ina1, pochwycił  u nie­
go wypocznę pisma czyli K a b a ł ę , p rze ­
n i ó s ł  do T y r u  do wyroczni Herkulesa,  k tó ­
r ą  królowa Astarta  Hersy  ciotka podów­
czas fundowała,  i ta iemnicę wyrokowania  
o b j a w i ł , z czego wyrocznia  T y ry y sk a  nie- 
pośleduiey nabyła sławy.

Za nayściem Greków  pod dowództwem 
Hammonowego syna,, i po  zdobyciu mia­
sta T y r u ,  r o k u  przed egirą-g.48, Arystaii- 
d e r  przy expedycyi woienney znayduiący 
się ofiarnik, zabrał  z wyroczni H erkulesa  
kabałę  a w i a t  kilka póświęcaiąc nowo fun­
dowaną bogu now em u E fes tyonow i , nie 
daleko miasta Babilonii w gaiu Bagdad- 
P h u l  w y r o c z n ią , uzacnił  ią te in i taie-  
rnnicami, z k tó rych  dawane w y ro k i ,  zaspo- 
kaia ły  ciekawość licznie przybywających 
z całego wschodu ludów.

Około roku  przed  egirą 760, kiedy Jo- 
hannasz: jerozolimski arcy - ofiarnik podbi- 
iał  narody,  i do rzeki Eufra tu  rozszerzył  
p an o w an ie ,  ofihrnicy E fes tyona , obawia-  
iąe się napadu zwycięzkiego żydów woy- 
$ka , taiernnice wyroczne ukry l i  w ziemi.

O bawa ofiarników nie była próżna,  bo 
w kró tce  h e tm an  woysk żydowskich P e rc  
Leyb&wicz zabiegłszy z chałas trą pod mia-



sto Babilon , z rabował  i z ziemią zrównał  
Efestyona bożnicę, zaiące z gaili świętego 
po,wystraszał tak , że iuź po tym  ni­
gdy oaz ad uiepowroci ły, a kabała  po, 870 
lecieeh zjawiła się na widok ś w ia tu , szczę­
śliwym zdarzeniem trzęsienia ziemi.44

Rządca wiernych gdy odebrał  tę  wia­
domość, by ł  ^niezmiernie ukontentowany,  
źe pod iego panowaniem  tak  ważne od­
kry ło  się dzieio i hoynie m ędrców udaro-  
waw^szy, żądał aby kabałę skombinowawszy 
z mądremi w bibl iotece znayduiącemi się 
dz ie łami,  na arabski przełożyl i  ięzyk, 
Wdzięczni za dary  mędrcowie , a do tego 
chęcią nabycia sławy powodowani,  mile ten  
obowiązek p rzy le l i ,  i ony spełniaiąc po 
p i lnym  p r z e j r z e n i u  w yroków  D e lb e k ic h , 
Hamrnońskich także Serapisa  w Poncie i 
K anop ie  dawanych,  oraz innych sławnych 
wyroczni ,  iednomyślnie  zgodzili się na to,  

4 że Kaba ła  Efestyoiiska w zasadach i pew-  
nościach swoich wszystkie ce luie ,  a n aw e t  
n iek tóre  wyraznością  odpofwiedzi p r z e w y ż ­
sza ; więc zaięłi  się t łum aczeniem ,  i  to 
szczęśliwie dokonali.

P o  ukończeniu dzieła,  dostrzegli  mędr-  
cowie, źe fo l i ia l ieden  był sztucznie złożo­
ny,  k tó ry  z wielką ciekawością i ostrożno­
ścią rozwinąwszy znaleźli  nadpis w te  sło­
wa: „ Arystander  bogów greckich niegodny 
v ofiarnik i P ro ro k  Efestyoriowi bogu no-



w ę n iu ,  syna Setneli, p rzy iac ie lo w i , za- 
„  wsze wesołemu,  bogów Egiptskich to- 
„ warzyszowi, przy  poświęceniu iego wy-  
„ roczni ofiarnie.  R oku  pierwszego, Oiim- 
„ piady n 4 . “ T o  niespodziane odkrycie,  
o ważności dzieła i wierności kabalistyez- 
ney his tory i przekonywające ,  zdawało się 
świetnemi nowiów księżyca rogami koro­
nować mędrców prace  ; przeięci  i iakby 
przesyceni  radośc ią , rozdziawszy szerokie 
swoie gęby, wykrzyknęl i  wesołe hałła hał- 
łay  i tak  w rzeszc ząc , przy  kotłach i pi­
szczałkach udali się na dwor Kalify z ofia­
r ą  swoiego dzieła.

Rządca w iernych  grzecznie przyią- 
wszy ofiarę, dał wspaniałą odprawę m ędr ­
com , i wielki bank ie t  dla nich zgotować 
kazał.

Znayduiąc się w bankietnych gmachach 
j n ę d r c o w ie , i tani swoię zawiódłszy bie­
siadę , gdy rozpoczęli  rozmowę o wielkości 
ukończonego dzieła i ztąd wypły waiącey 
na  cały wschód dła ciekawych dogodnością 
o ta iemnicach  i ważności ta lm udu  Jeży­
nach godnego porównania  z Al - Koranem ,  
błogosławili prace swoie ty m  czuleyr, im, 
w ięcey  bankie tnych  używali darów. P r z e ­
ryw al i  czasem te  affekta,  rozum nem i do o- 
kolicznośći .zboczeniami^ wnosi li  n iektó­
rzy,  że t royką t  efestyoiiskiey Kabały ,  za­
w ie ra  wielką: t a i e m n ic ę , azali  n ieoznacza ,



równych odległości między wyroczniami. 
Hammońską  Serapisa i Efestyona, i nale­
żałoby ścisłym w ym iarem  zm ierzyć ;  lecz 
większość zdań przeważyła ,  źe dopiero nie 
ies t  potrzeba wymierzać  zwaliska dawnych 
bałwoch walni i wyroczni ich,, a do t e ­
go świat nie zgodził się ieszcze na lednę 
zasadową miarę. Lud m ney  części świata  
dóydzip do tak  głębokiey i p?rzepaścistey 
m ądrośc i ,  źe na Seymach narodowych bę­
dą rozbierać  i decydować rzecz o iestno- 
ści od każdego i wszędzie zdrowym roz­
sądkiem widzialney iakby o iakiey obo­
jętności,  oni błąkając się w tey  rozum u 
przepaści  przem ierzą  z pewnością ści­
słą ziemię od punk tu  biegunowego aż dó 
równika,  i z tego p rzem ia ru  postanowią 
pew ną  zasadową na cały świat m ia rę ;  oni 
gdy się zbliżą do zabytków pogańskich i 
■zaczną podnosić z gruzów b a łw o ch w a ln ie , 
będą mieli słuszny powód wymierzać  za­
padłe wyroczni lochy; więc chociażby- 
śmy równie  pew ną  z cynowey Efeskoń- 
skiey skrzynki  mogli postanowić m i a r ę ,  
jednak zostawmy dla nich ten  plac chw a­
ły. Zgodziło się na to  całe zgromadzenie  
i  w ykrzyknęl i ,44 hałła<

Po rozwiązaniu  każdey podobney dy- 
g ressy i , nieopuszczaii  mędrcowie  użycia 
biesiadnych nek tarów,  k tó rym i  gdy wskroś 
p rzeięci  by l i ,  zdawało śię i m ,  że dekora-;



cya gmachów, oeraz inaczey. się p rzemie­
nia. Mniemali naprzód, że są w iazurowo- 
s rebrney  światłości raiu p roroka  Muham- 
rneda i widzą na  złotych łancuhach zawie­
szone nad swoiemi głowami gwiazdy, a 
rayski  anioł, k tórego ry k  słyszeli, ia k by  
.ruszaiąc długiemi uszami winną im cześć 
oddawał.  W  dalszey przemian kolei sp re ­
zentowała się nieba szóstego iasność K a r -  
b u n k u łu  gdzie było sklepienie  z rogu ia- 
snego chińskiey m anufak tury ,  przez k tó re  
iak przez wielkie okulary patrzyl i  na p ro­
roka  M uham m eda  i na iego konia Al - Bo- 
r a c h a ,  kłaniali  się im /m ędrcow ie  i wza­
jem ne  odbierali  pokłony. ISakoniec zda­
wało się, że aniołowie po 70 skrzydeł  bia­
łych iak śnieg z obustron maiąey,  uściełali 
dla nich mate race  safianem szmaragdowym 
powleczone , więc iak k tóry  stał, tak  legli 
i spokoynie usóęli. Po nieiakim czasie 
p rzebudzeni  mędrcowie,  dziwili się iak a-  
niołowue powyciągali  z pod nich materace ,  
osob nieruszaiąc , a gdy dało się słyszeć 
pianie  kogutów, zrozumieli,  że anioł kogu­
tów opiekun stanąwszy nogą iedną na nie­
bie  a drugą na ziemi, daie hasło wyiscia 
z r a iu ,  więc powstawali;  i poznawszy rzecz, 
gdzie się z n a y d u ią , uściskali się wzaiemnie,  
powsiadali  na anielskie zwierzęta  i z bie- 
siadńem i pieniami roziechali  się w różne 
świata strony, a sława ich na wschodzie



u ■ wdzięcznych Muzułmanów wieczne odzie­
dziczyła p rzebywanie .

Dokończenie H istoryi z hebrajskiego.

Historya Assurska pod panowaniem 
Kałify M e r - O w a a a  roku  4 .5o 2 , a według 
ich  rachunku  roku  1120 pisaha , daie w ie - \  
dz ieć ,  źe> mędreowie z całego- w schodu ,  
W liczbie sauhed r in przewyższałącćy' zgro­
madzeni ,  nie zrozumieli  kabalistycznych 
cbaYakterów: brody tylko d rapa l i ,  a c h  oc­
hy i ze wszystkiem pow ydzie ra l i , nicby 
swoią niędokazali  mądrością ,  aź głosem 
Edeńskiego Anioła Aiola orzeźwieni i du­
chem  mądrości natchnieni,  gdy dopadli  do 
T a lm u d u  Jezirach podówczas rzecz zrozu­
mieli  ; jednak historyi dostatecznie nieo- 
p i s a l i , mianowicie zkąd Appollo wziął K a ­
b a ł ę /  a to z Jezyracha  ła two dóyść m o­
żna: bo za czasu Nabo - Chód - Nasora, kie­
dy synowie Izrae la  byli różnie rozprosze­
n i ,  Appollo rozboynik ,  co pozabi jał  ko- 
walów, wypędzony od pana A l im p a , wło- 
cęga wydar ł  od żyda Azofa Kabałę  i po-  
swoił;  tak  iak Arystoteles będąc od syna 
Hammonowego uczyniony dozorcą skarbów 
w  Je ruza lem  zabrał  ta iem nie  Salomona 
xięgi i pod swoim nazwaniem opublikował ,  
o czem przekonywa Rabbi  M e ir ,  iak to 
$toi w xiedze Saewile Emunah, w branąie
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ósmey. Oy! m ądry  Plato, mądry Sokrates,  
a oni od żydów wszystko wzięli  iak  stoi 
w Ta lm udz ie  w xiędze Juchasin!

Duch mądrości iest dziedzictwem ie- 
dnego tylko Izraelskiego narodu.  Mały 
chłopiec Izraelski potrafi  n a tu ra lną  m ądro­
ścią swoią, sprohUnyae choćby z iakiego 
Filozofa ieźli tylko z nim wda się w rzeczj 
a cóż mówić o naucznych ? ay ay !

T y m  dziedzictwem i naucznością za­
szczycony Szepszei Leyzerowiez  Chap-IIen-  
dler,  gdyby chciał swoią opisywać mądrość, 
skóra  z szerobora zdięta nie wystarczyłaby 
na to. On przez nauczność kabal istyczną 
m a  w swoiey mocy w pływy gwiazd, i losy 
planet  niebieskich ; on w kalendarzach, 
p rze d p i su ie , kiedy ma być miła pogoda ,  
w i a t r ,  chmury,  deszcz, grzmoty,  p ioruny,  
śniegi i mrozy, i ' t o  niieysęami n iechybnie  
uskutecznia  s i ę ; on stanowił z planet  rocz­
nych panów, i wszystko mu się udawało 
do ro k u  5,571 a  według europeyskiego 
r ach u n k u  do roku  1811 na k tóry  rotc gdy 
w y b ra ł  S a t u r n a , lubo słońce w zmowie 
z  Marsem strąciło go z panowania  i rok 
by ł  zby t  gorący,, stało się to z przyczyny,  
że Szepszei iuż mało dbaiąc o kalendarz 
zaniechał ,  p rzez \ iednę ,  t rzy ,  siedm i dwa­
naście l i te r  kabalis tycznych hebrayskicb , 
nakierować na  rzecz Sa tu rna  niebieskie 
wpływyj a teraz kiedy on nie stanowi pa-



nów ,  św ia t  nie wie  k tó ry  p la n e t a  panu ie .  
"Nikt Szepszela  n ieodepchną ł  od rzą d ze n ia  
p la n e tam i ,  dobrow oln ie  tego zan iedba ł ,  dla 
zyskownieyszych  z mądrości  swoiey  w ido­
ków.

R o k u  5,672 k ie d y  swaw olny  i r o z p u s t ­
n y  m ót łoeh  roznosił  po  świecie  zgubę  i 
n ęd zn ie  ginął,  Szepszeł iakby  ry c e r z  z po d  
k o m m e n d y  P o rca ,  żw aw o krzą ta iąc  się u- 
m ia ł  z okoliczności p rof i lować .  O n  sposo­
bam i  róźnem i  nąby  w aiąc po .zgubnych wło- 
cęgach sprzęty,- zachw yci ł  zna lez iony  p rz y  
os tyg łym  m a m m e ł u k u  e x e m p l a r z  Efes ty -  
ońsk iey  K a b a ły ,  ozdobnie pisany w T a u -  
ry ż ie  d ła  p i ę k n e y  n iegdy  Bagdad ? K a t u n -  
ce rk i  , E m i r a ,  G ia u b an a  r o k u  eg i ry  754, 
a p o zn aw szy  ważność dzie ła  i z iak  w ie l ­
k im  n a k ład e m  było t łu m a c zo n e  , p rzed s ię ­
wzią ł  z t y m  t o w a r e m  udać  się do Bagdadu .

P o  tak  a z a rd o w n e y  d e t e r m in a e y i ,  p o ­
łożywszy sw.oię i a rm u łk o w ą  r u d e m i  pey -  
sami  ozdohną  głowę n a  d w ó ch  k u łakach ,  
r o z b ie r a ł  m y ś lą ,  źe Assurowie  d aw n e  t ł u ­
m aczen ie  mogl i  w  p r z y p a d k a c h  u t r a c i ć ,  
z a t e m  p r o i e k t o w a ł ,  iak  wie le  uzyskać  
a  n ich  może p i e n i ą d z y ; i w ty c h  myślach  
usnąwszy ,  widzia ł  w s t ron ie  w schodu  Anio­
ła  Edeńsk iego  A io la , k t ó r y  w y rzu ca ł  ba r -  
zo w ie le  b an iek  p iękn ie  ko lo ry zo w an y ch  
a w i a t r y  n ieb ie sk ie  roznosiły  ie w róż­
nych kierunkach, ocknąwszy się wziął to



—  log —
i

w id z e n ie  za godło z y sk u ,  ze go Anioł cac­
k a m i  na wschód, w a b i , zaklął, się n ieod-  
dać  Assurom k aba ły  aź m u  zaliczą tysiąc, 
k ies  z ło ta ,  i n ieoddal ić  się z Bagdadu pó­
k i  nie nas tąp i  s k u t e k ;  w y rz e k ł  r e c h t , i 
s tu k n ą ł  k u łak iem  po  stole.

Odległość  drogi do cz te rech  tmil iónów 
m e t r ó w  w edług  nowego p o m i a r u 'svyiata, d a ­
leka  i n ieb ezp ieczeńs tw o ,  m ogłyby  w s t r ę t  
uczyn ić  , ale k o m u  szczęście służy, tem u  
okoliczności sprzyiaią .  Był" to  czas k ie d y  
J e w r e y c y  rzuca iąc  z iemię  rayską  (gdzie n a ­
dużyc iem  dz iedziczney Iz rae isk iey  m ą d ro ­
ści zbogacił i  się) p rzedsięwzięli  p o w r ó t  do 
oyczyzny  swoiey w d w u  s tach dawnosci 
z ie inskiey zag.inio.ney, i Szepsze l  do t e y  w łą ­
czył  się kom pan i i  ; a gdy ich  w podróży  
w s t r z y m a n o ,  Szepszeł zostawiwszy, uszko­
dzonych  p rz e z  siebie  k o m p a m s t ó w , osło­
n iony  c iem nem i  nocy  obłokami,  t ra f i ł  p r z e ­
b r a ć  się za granicę,  i do J e r u z a le m  zdążył,  
z t a m tą d  zaś do Bagdadu,  droga  synom  Iz ra e ­
la  pon iew aż  ta k  dobrze  w ia d o m a ,  iak n ie -  
gdy  w W i l n i e  p rz e z  ulicę skopowke  d o ą d m -  
k o w c y  t u r m y ,  więc ł a tw o  w Bagdadzie  
stanął.

P r z y b y w s z y  do Bagdadu  rozpoczą ł  wolo- 
k i tę  z swoim  t o w a r e m  od d om u  do  dom u ,  
lecz nad spodz iew an ie  znalazł  upowszechnio­
n ą  Efes tyońską  kabałę  i ledwo w iednym



domie, proponowano m u  zapłatę  dziesięciu 
aspr.

Sm utno  do mieszkania powróciwszy gdy 
zadum any  usnął ukazał się mu po w tóre  
anioł z bań k am i ,  którego Szepszel ośmielił 
się zapytać: miłościwy Panie  co te  p u zy rk i  
znaczą? Odpowiedział  _mu Anioł, źe. tntió- 
stwo pięknych a próżnych baniek,  znaczy 
wielość kabalistycznych e x e tn p la rz y , kio- 
x e  masz wydać na świat. Ośmielony od­
powiedzią  Szepszel zagadnął Anioła c z y n ie  
pozwoli mu wskoknąć do Edenu  iako p o ­
chodzącemu z proroków, maiącemu duszę 
nie taką  iak inni ludzie lecz zaszczyconą pre^ 
rogatywarni Abrahamowego nasienia,  i iako 
naucznernu, na to Anioł ofuknął go z gnie­
w e m : głupcze azali niewiesz co stoi w T a l ­
m udach  i w xiędze Z  o m er  Oricin ,  ze z ża- 
dney ziemi niemożna przenieść się do ra- 
iu  nikomu, iak tylko z ziemi Izraelskiej7; 
tam  kiedy staniesz będziesz mógł tego żą­
dać, a d o p ie ro  ukażę c i iedno  widmo. ty m  
razie  zdawało się Szepszelowi, że uszy iego 
staią się bardzo długie,  ża k tó re  Anioł wzią­
wszy, podniósł go bardzo wysoko i zapy­
ta ł  co widzisz ? Szepszel odpowiedział,  że 
widzi iakiś s tyrczak wielki k rzyw }7 od zie­
m i  bardzo szeroki w górze węższy, k tó r e ­
go koniec kryie  się w obłokach. Obiaśnił 
Anioł, że to iest  część rogu S z e ro b o ra , i 
przydał:  słuchay synu Izraela ,  ty widzisz dzie-
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dz ic two twoie .  Z  tego ro g u  b ędą  p o b u d o ­
w a n e  d la  Iz rae l i tó w  kuczki  war tośc i  n a d  
wszelką  taxę  wyźszey. Podówczas  n iepo-  
t r z eb u iąc  kaucy i  będą  mogli  bezp ieczn ie  
uży w ać  dz iedz iczney mądrości  swoiey,  oszu­
k iw ać  p o d rad am i ,  hand lem ,  pożyczkam i  i  
wszelk im  m a ta c tw e m ,  nie  będą ulegać obcym  . 
sądom i ż ad n y m  k a r o m ,  a do kuczek  n ik t  
n i e p r z y s t ą p i , bo ty c h  anio łowie  bronie  hę- 
d$  szableni t a k  d ługim,  źe ied u y m  m a c h e m  
tys iące  ludz i  p o rą b a ć  można. Ciesz się 
Szepszelu  i spieway! Słysząc to Szepsze l  
na  p o w ie t rz u  za uszy wiszący z ,radości 
zaśp iew ał  Ay ! b - e - m,  h,~ e - e - m i  śp iew a-  
iąc tocknął  się, a w p rz e s t r a c h u  źe z n ieba  
na  z iemię  lec i ,  u p a d ł  ze s tołka i wrzasną ł 
ay  w e y m i r . -

Długi  czas p rz eb y w a iąc  Szepszel w Ba­
gdadzie  k ied y  kies złota doczekać  się, an i  
z tego mieygea p rzec iw k o  p rzys iędze  swo­
iey  oddalić  się nie , mógh, p rzy ją ł  b o h o ro -  1 
w e  t a m  o b y w a te l s tw o  , i kabałę  z A rab ­
skiego p r z e t łu m a cz y  wszf ' , poleca a m a t o r o m  
k a len d ą rsk ich  p rognos tyków ,  aby  to now e  
dzieło chę tn ie  p rzy jąć  raczyli ,  i do u s k u ­
te cz n ie n ia  przysięgi ie.mu dopomogli-. N a -  
koniec ,  chcąc SźepszeDzasłużyć  na względy,  
o b iaw ia  te  wie lk ie  p ra w d y ,  że K a len d a rsk ie  
i kaba l i s tyczne  p r a k ty k i ,  na jednak ich  opie ­
ra ją  się pew ndsc iach ,  że do k a lenda rza  po­
t r z e b a  u m ieć  zastosować w ia t ry ,  a do ka-
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bały  okoliczności, za tym  niechybne prze-  
powiedzianey pomyślności nastąpią skutki;  
a  nawet  przecivvne przepowiedzenie  przez 
t e  sposoby w dobre ew en ta  zamienić mo­
żna. Zapewnia  to Szepszel niętylko Arab- 
skib mi w tablicach wyrażoneini cha rak te ­
ram i,  ale tez i swoim dziedzicznym z p ro ­
roków  charak te rem ,

A w ańtura i rozmowa ie.dn.ego Officer a Fran-
cuzkiego zmarłego w R u  1791 Le~ 

dną damą w Wesel.

W  czasie pob y tu  moiego w W ese l ,  p e ­
wnego wieczora powracaiąc do siebie, u- 
czulem iż mię ktoś ciągnie za rękaw. P rzy  
m a ły m  świetie,  spost rzegłem s tarą  kobietę,  
k tó ra  do mnie  złą francuzczyzną rzekła ,  
że iedna dama profń mię abym do niey p rzy ­
szedł. P ew n y m  będąc iż to iest  zdarzenie  
iedno z tych, k tó re  dobremi,  czyli raczey  
złemi nazywaią,  a k tó re  w każdym k ra m  
znałeść można, szedłem do siebie z zapro-  
sin tych  nie wiele sobie obiecuiąc, i n ieuwa- 
żaiąc na s taruszkę ; lecz ona koniecznie  na­
legała,  i pociągnęła mię własnię gwałtem. 
Zdię ty  ciekawością poszedłem za nią. Z a t r z y ­
mała  się wkrótce  przed  b ram ą  iednego do­
mu,  którego pozor mię zastanowił. Myśla­
łem  iż to będzie iaka kom natka  ciemna przy-



swoitym dla moiey zdobyczy pałacem. Mo- 
ie zadziwienie było wielkie;  gdy bowiem 
staruszka pociągnęła za sznurek od dzwon­
ka, wyszedł lokay dobrze ubrany, który 
idąc przecieraną otworzył mi drzwi iedne- 
go pokoiu dosyć ozdobionego, mocno oświe­
conego, w głębi którego spostrzegłem bar­
dzo piękną kobietę ,  która ledwie z pier- 
wszey wychodziła młodości. Siedziała na 
sofie w d-e żabi ilu przystoynym; kiedym przy­
szedł, niepowstała, przestaiąc na skłonieniu 
głowy, któremu miły uśmiech towarzyszył.

Dama. Będzież zapewne W aćpan zdzi­
wiony zo sposobu iakim się tworzy nasza 
znaiomość. Nie iest to zapewne zwyczay 
Darn Francuzkich ; mówiono mi iź one. są 
bardzo skromne. Co dp mnie, nadto iestem 
otwarta,  ażebym się w  czemkołwiek wstrzy­
mywała. Oddalam to co mi się niepodoba 
z taką szczerością, iak równie idę za tym 
co mi się zdaie być pociągaiącem. W i ­
działam Waćpana. kilka razy przechodzą­
cego około moich ok ien ; figura iego po ­
dobała rni się. Pragnęłam go poznać: oto 
iest przyczyna dla klórey się W aćpan  u 
ranie znayduiesz.

Ja. Pochwała którą Pani raczysz przypi­
sywać móiey powierzchowności, dostateczną 
by była przyprawić mię o własną miłość, 
ale iey mieć niechcę tylko t y l e , ile mo- 
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gę być szczęśliwym zasłużyć na n ią  z in­
nych  względów.

D am a. Z k o m p lem en tu  k tó ry  m i W a ć -  
pan  czynisz, widzę iż iesteś am barassow a- 
ny; aby ,go od tego uwolnić, pow iem  m u  ' 
iż tych  kom plem entów  c ierp ieć  n ie  mogę: 
p raw d a , chociażby tw arda, iest m i milszą, 
aniżeli grzeczność fałszywa. Ale dla cze­
go W a ć p a n  stoisz ? proszę usiąść p rzy  mnie:

- Ja. Poniew aż m i Pan i pozw ala . . .  P r a ­
w da chociażby tw arda...  n ierozum iem , aże­
byś P an i by ła  kiedykolwiek w  zdarzeniu  
słyszeć ią do siebie zastosowań^. W d z ięk i  
fey by łyby  d o s ta te c z n e m i, zakryć  . w ady  
ch a ra k te ru ,  ie źe lib y ś jiak ie  m ia ła ,  czem u 
t ru d n o  mi wierzyć. O w szem  przeciw nie , 
p ew ien  iestem , źe p rzy m io ty  iey  duszy od- 
pow iadaią  piękności postaci.

D ama. Z  tego, zaraz mężczyżn poznać 
można. Dla tego że iestem  p ię k n a ,  więc 
ie s tem  i doskonała. Ale przebóg 'Mości P a ­
nowie! m niey up rzed zen ia  dla nas w p ie r ­
wszych m om entach , a  póżniey  w ięcey sp ra ­
w iedliwości: nigdyź nieodm ienicie swego
p o s tęp o w an ia?  Przychodzicie  zawsze iak  
niewolnik!, a odchodzicie iak  ty ra n y .  Jak  
kob ie ty  niebaczne źe w am  daią praw o. Gdy­
byśm y um iały na ty m  kończyć żeby w am  
się podobać, i gdybyście wy nam  się nadto  
nigdy n ie p o d o b a l i , rzecźyby  były bardzo 
odmienne.
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Ja. W  t y m  ia u p a t ru ję  więcey za­
lotności, niż sen tym entu .  Pani  więcey p rzy -  
więzuiesz wagi' do t r y u m f u ,  iak  do li­
cz t; ci a.

Dama. Nie tak  iest. -Mimo to źe ma­
ło iest takich osób k tó ry m b y m  pragnęła  się 
podobać, znayduię serce nloie zdolnem do 
uczucia,  a n aw e t  do uczucia żywego.

Ja. Miałaś więc Pan i  kochanków?
Dama. Trzech .
Ja. K tó rych  porzuciłaś?
Dama. N ie, p ierwszy u m a r ł ; Więc nie 

miałam m u  nic do wyrzucenia,  drugi mię  
porzucił  dla kobie ty  k tó ra  runie nie była 
w ar ta ,  i p rzez  to zostałam zernszczoną. M am 
ieszcze trzeciego,  ale te raz  iest n i e p r z y t o ­
mny,  oczekuię go ;  prowadzi się-on wybor­
nie i kocha mię mocno. Gdyby n iep rzę-  
magała  we mnie ochota mówienia  z W a ć -  
panein, pokazałabym iego listy,  z k tó rych  
mógłbyś o nim sądzić.

Ja, Jednakże ten  kochanek musi  mieć 
bardzo ważne in te re s s a , kiedy się od niey 1 
oddalił. K to  p o s ia d a . . . . .

. Dama. Co W a ć p a n  nazywasz posiada­
niem? Zrozuin ieymy się ieżeli  łaska ;  po- 
siada moie serce, tak  i e s t ; kocham go bo­
wiem cło s za leń s tw a : i to  iest wszystko.

Ja. Jako, Pani go kocha! i to  iest wszy­
stko? W  czasie wiec w k tó ry m  musiał wy-

8 *
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iechać , P a n i  nic więccy nie uczyniłaś,  iak 
ty lko  wyznałaś m u  riiiłość świętą?

Dama.  Blisko la t  dwóch iak on o t y m  
w i e ,  i iak mię na próżno męczy aby m u 
dozwolić tego, co rozum ie  iż m u  do szczę­
ścia iego brakuie .  Jeźel ibym była zdolna 
co uczynić, to  zapewne dla niego. Ale znam  
i  poymuię  bardzo własny swóy interes.  Nad­
to  p ragnę  go dla siebie zachować, ażebym 
go m ia ła  postawić  w t y m  stanie ,  iżby me 
m ia ł  nic wiecey do żądania, a następnie  stał­
by  się dla mnie  oboię tnym. A po tym, gdy­
b y m  m u  raz  uległa, iużbym nie mogła so­
bie powiedzieć, iż mię kocha dla mnie  sa- 
rney. 'l 'o wyobrażenie ,  nie ty lkoby  t ru ło  
zawsze we rnhie przyiemność iaką znaydu-  
ię w iego tow arzys tw ie ,  ale n a w e t  czuię 
iżbym go przez to znienawidziała.

Ja. Ponie waż P an i  lubi  o twartość,  więc 
mogę p o w ie d z ie ć , iż t e n  sposob myślenia  
iest  dosyć samolubny. Liti i ię  się bardzo nad  
iey b iednym  kochankiem.

Dama. W  samey rzeczy  iak gon ie  ża­
łować? pew ny  iest czułoścWkobiety k tó rą  
kocha p e w n y  tego że się nim całkowicie 
zaymuię. Nie myślę iak ty lko m u  się po- 
dobać, i niezośtawiam m u m o m en tu  do żą­
dania , wyiąwszy w  iednym punkcie  k tó ­
r y b y  mógł zniszczyć szczęście iego.

Ja .-Zapewne,  to  iest że przez moc kocha­
nia,  czynisz go n ieus tannym  męczennikiem... .
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Dama. Gzegoź?
Ja. W łasney miłości ponieważ iey to 

powiedzieć potrzeba. Chcesz Pani używać 
tych samych praw  iakie kobiety maią, to 
iest podobania się, a chcesz się wywyższać 
nad nie, nie dzieląc z niemi tego co one na ­
zywa i ą słabością. Ale uprzedzam Panią iż 
sie oszukuiesz. Potw arz i złośliwo sc at-

u  •  it a ;u ie  iey slawe, i sama sie na to zgodzisz,> 
że daiesz do tego pow ód , popie waż po­
zory są przeciw Pani.

Dama. Zgadzam się na to, i nic mię to 
nie zastrasza. Znaioma mi od dawna za- 
zdro e kobiet, i lekkość rozmów męskich 
na nasz rachunek. Zasługiwałabym więc 
na  oszukanie które mi W aćpan  przypisu- 
iesz, gdyby boiaźu iednego lub drugiego 
wpływała cokolwiek na inoie postępowa­
nie. Potrzebaby być głupią, aby się chcieć 
zasłonić od obmowy. N ie , nie miałam 
tego na celu przybieraiąc sobie kochanka; 
rnóy zamiar iest uczynić go szczęśliwym, 
ale razem  nieclicę z niego przybierać sobie 
Pana. Przypom niy sobie W aćpan  com mu 
powiedziąła, że przychodzicie iak niewól- 
niki, a odchodzicie iak tyrany. Nie iestem 
tak  okrutną, ażebym szukała przyiemno- 
ści w adoracyi niewolnika, ale lękam-się 
ty rana . W aćpan to ieszcze nazwiesz oso­
bistością- Mnieysza oto, bądź iednak pe- 
wmym, iż moiey opinii nie odmienię.



Ja. Gdybym rniai szczęście być nam iey- 
scu iey kochanka , przynaym nieybym  się- 
oto bardzo starał, i rozumiem źe i on sam 
musiał czynić lakowe usiłowania.

Dama, Bez wątpienia oziębłość, ros- 
pacz , wściekłość ha pit-zemiany, k tó rym  
końca n ieby ło ; wszystkiego użył, a nawet i 
zuchwałości.

Ja. I nic nieskutkowaio?
Dama. Nic cale. Kiedy test w ozię­

błości , albo się k łóci, wtenczas gram na 
klawikoreie , i łagodzę i eg o rospacz przez 
iakie przym iląnia się. Gdy szaleństwo ie- 
go mię zastrasza, to  go wypędzam od siebiej 
a kiedy porwie śmiałość aź do gw ałtow nej 
zuchwałości, zabraniam mu przyiścia do me­
go domu na dłuższy lub krótszy czas, sto­
sownie do wielkości winy iaką w nim znay- 
duię.

Ja. TL  tego wszystkiego sądzę , źe ko­
chanek Pani, iest to  baranek rzadkiego ro- 
dzaiu.

Dama. Cóż W aćpan  chcesz aby czynił?
Ja. Ażeby. Panią porzucił po prostu.
Dama. On mię k o c ł i a i  nie obawdam 

się tego nieszczęścia, k tó reby  było p raw ­
dziwemu Uważam go za naywdększe iakie 
mi się wydarzyć może. Jednakże wolała­
bym  go utracić, aniżeli go zachować przez 
ofiarę .... k tó rey  nigdy nieuczynię. P rzed­
sięwziął on był mię porzucić; i mogę mó-



—  i i g  —

wić źe przez cały ten  czas byłam istotnie 
nieszczęśliwą. Kie było śrzodka którego- 
byrri nie użyła do iego pow rotu , nigdy ie- 
dnak niedaiąc mu nadziei w iednym pu n ­
kcie, k tóry  dla siebie zachowałam.

Ja . Czy wiesz Pani, źe ią uważam za 
osobę i śrogąiniebespieczną. Niepowinnaż- 
byś się Pani rumienić z męczarni człowie­
k a , którego iak widzę potrzeba żałować 
dla tego źe ią czci. Jest to nadużywać 
razem  i korzyści ■ iakie iey dało p rzy­
rodzenie , i w iary publiczney. Albowiem 
iak można spodziewać się natrafić na po­
dobny iey charak ter ? Ale spostrzegam, iż 
iestem adwokatem iey kochanka, a iednak- 
że nie dla tego tu  przyszedłem.

Dama. T ak  i e s t ; rozumiem, iż kiedy 
W aćpana  spotkała moia staruszka, zapew­
ne takiego wyobrażenia nie miałeś. Gnie­
wam się źe W aćpan  prędko spostrzegłeś 
rolą k tó rą  grasz. Bardzo mię ona zabawiła.

Ja. R ozum iem ! W ięc nie dla mnie, 
ale dla żartowania ze mnie Pani mię tu  
sprowadziłaś . . . .  Ale veo tu  za hałas, k tó ry  
się na górze słyszeć daie ?

Dama. T o  zapewne móy mąż k tó ry  się 
spać kładzie.

Ja. Jey mąż? iako Pani ma męża?
Dama. A dla czegoź nie?
Ja. Ah! móy Boże! nie masz w tym nic 

nadzwyczaynego; ale ponieważ mąż ten



znayduie się na świecie, cóż ©umyśli o k o , 
chankach? Czy iest zupełnie przekonany, 
iż się wszystko kończy na sentymencie? a 
po tym  wy-obraźenie wołać przechodzących, 
aby się bawić ich k o sz tem , czy tak  ie- 
m u iak Pani wydaie się zabawne? )

Dama. Czy on to utwierdza lub n ie , 
iest. to rzecz dla mnie zupełnie oboiętna. 
Ożenił się ze mną dla m.aiątku; używa też 
te g o : czegóż mu. więcey potrzeba? Ja go 
nie kocham. Chciał on w początkach 
naszego pobrania się (być zazdrosnym; 
wymagającym, grubianinem  iak i inni.. 
T ak  go d ręczy łam , iż nakoniec tego po­
przestał. Robi co m u się podoba , i ia 
także.. Nie chodzę do iego pokoiów, i nie 
żądam aby mnie się naprzykrzał w moich. 
Nie znaynłuiesz ze W aćpan  iż mam racyą?

Ia . Bez wątpienia; a w końcu nie znay- 
dziesz mię W aćpani obrońcą m ężów , tak. 
tak testem kochanków.

Dama. Bo zapewne sam nie iesteś żo­
naty? Co większa Mości Panowie, co do t e ­
go punktu udaiecie na świecie ton lekko­
ści, od którego w gruncie dalecy iesteście; 
a względem biednych żon waszych, ieste­
ście wTszyscy dziwaczni, niesprawiedliwi, de­
spotyczni, i katy. Ah! głupiaż to rzecz ten  
m ą ż ! . . . .  Cóż to iest iuż trzecia godzina 
biie! odchodź W aćpan. spieszno. Ju tro  nie­
dziela a  muszę póyść rano na kazanie.



Ja. Z tego wszystkiego com słyszał, iestem  
bardzo  ucieszony. Zawsze to  będę uw ażał 
za m om ent bardzo szczęśliwy, w k tó ry m  
P an i z moiey figury  osądziłaś, iż m am  do­
syć śmieszności, aby ta  zasługiwała na iey  
uwagę- Żądani od niey pozwolenia, abym  
ią  mógł częściey widywać przez  czas, k tó ­
r y  tu  ieszcze przepędzę.

Dama. Zrobisz mi W a ć p a n  naywieksze 
u kon ten tow anie . Jednakże proszę wierzyć, 
że nie dosyć-' iest samych śmieszności aby 
m nie się podobać. D obra  noc.

Przyznam, się, iż chdciaź w życiu m o­
im  .widziałem wiele kobiet osobliwych, t a  
zdaw ała  m i się przewyższać wszystkie in ­
ne , i b łogosławiłem  przeznaczeniu  , k tó re  
m i dało natrafić  w W ese l  na to  roz targn ien iu . 
Bardzo regu la rn ie  do niey przychodziłem , 
i, zawsze ią znaydow ałem  takąż, z iednako- 
w a szczerością dowcipu, iako też  z o tw a r­
tością w postępowariiu.

U płynęło  dni ośm iak się baw iłem  iey  
tow arzystw em , kiedy iednego w ieczora p rz y ­
b y łem u  do iey domu, powiedziano mi iż 
się nieznayduie. T o  mię zadziwiło, ponie­
w aż nigdy i nigdzie niewychodziła, iak ty l ­
ko do kościoła, i czasem na przechadzkę. Po 
n ie iak im  czasie znow u przyszedłem , toż 
samo m i odpowiedziano. U dałem  się ta m  
ieszcze na zaiu trz  pokilka razy  zawsze z ie-  
dnym  powodzeniem. Szukałem  przyczyny'



tego  zdarzeniu, k iedym  zobaczył wchodzą­
cą do mego po koi u tę  same staruszkę k tó ­
r a  mie do niey w prow adzała , i k tó ra  mi 
od niey nas tępny  list oddała.

„ K ochanek  ten , którego spraw ę W a ć -  
p a n  ta k  dobrze b ron iłeś , iu i  prżyiechał. 
Kie m iałam  nic piłnieyszego n ad to  aby go 
uwiadomię o naszey znaiomości. Chociaż 
go mocno wręczałam , iź W a ć p a n  w ięcey 
jesteś m iłym , niż niebezpiecznym , zdał mi 
się iednak być n ie sp o k o jn y  z naszego zw ią­
zku, a ia go n ad to  kocham abym  inu m o­
gła dać do tego  naym nieyszy powod. N ie­
ch c Ley się, więc W a ć p a n  zadziwiać ieźeli 
go proszę, ażebyś u  innie w ięcey niebywał. 
Zahiię  zapew ne W aćp an a  więcey, aniżeli 
W a ć p a n  mnie żałować będziesz. Ale p o ­
niew aż W a ćp an  w'ymagasz tale wiele p o ­
wolności dla kochanka , zapew ne nie b ę ­
dziesz tem u  przeciw ny, iż W a ć p a n a  poświę­
cę dla niego. Zegnam  W aćpana . Proszę 
w ierzyć sen ty m en to m  k tó re m i mię n a ­
tchnąłeś, rów nie iako i o ukon ten tow aniu , 
k tó re  m iałabym  z widzenia iego, gdyby n a  
to  pozwolił.44

Znalazłem  iź te n  lis t kończył osobliwym 
sposobem moią aw an tu rę .  Byłbym wszela­
ko wielce zm artw iony , gdybym  w k ró tk im  
czasie po tym  nie by ł przym uszony opuścić 
,W ese l.



BITWA POD KUŁMEM

Sierpnia o o raku j 8 jo. W yjątek z pam ię­
tnika Polskiego oficera T a d e u s z a  B. .....

Długiemu kieskami znękane wojsko fran- 
cuzkie i polskie , wzmocnione po wielkich 
stra tach  181.2 roku świeżemi zaciągami, 
odpoczywało na leżach w żyznej Saxonii 
i Szląsku podczas zawieszenia broni w mie­
siącach L ipcu  i Sierpniu 1815 roku. Cie­
szyły się narody spodziewaiąc się prędkiego 
pokoiu: życzyło tego woysko, lecz woda 
Francuzów; nieugięty, u fn j w mocy swego 
geniuszu i w dzielności swoich zastępów , 
tudzież połegaiąc na gotowości na własne 
rozkazy licznych narodów, odrzucał dumnie 
wszelkie trak ta ty .

Po' skończeniu więc rozeymu w poło­
wie '"Sierpnia zebrało się woyśko w okolicy 
D rezna , które b j ło  główną kw aterą  oraz 
środkiem działań francuzkiey armii. Jesz­
cze nie wszystkie oddziały były na m iejscu 
swego przeznaczen ia , gdy w ojsko austry- 
ac lde , iak okropna powodź szybko spusz- 
czaiąc się z gór czeskich szło pochłonąć 
Drezno i zamknąć nas za^Elbą. Lecz sku­
tek  nieuwieńczył przedsięwzięcia? po upor­
czywym boiu Austryacy musieli odstąpić 
z  wielką s tra tą ;  zdobyto kilkanaście dział, 
i cała dywizya Jenera ła  Metzko dostała 
się w niewolą. <



W tedy  Napoleon powziął śmiały za­
m iar zaczepnie rozpocząć działania woien- 
ne i zwróceniem większey części sił na 
Berlin, pomieszać cały plan kampanii sprzy­
mierzonych Monarchów. -Ąlej, Oudinot i 
Reginie byli wyznaczeni z korpusami do wy- 
konania tego przedsięwzięcia. W andam - 
me  rnaiąc w odwodzie korpus Scnt-Cira ze 
strony Czech, powinien był utrzym ywać 
postępy nie p r z y i a ci e Is ki ey armii.

Sam zaś Napoleon zostawał w Dreźnie. 
T rzy  dni przed odebraniem rozkazu do 
marszu rzęsisty deszcz lał bez ustanku. 
Sfco.iąe cały ten czas pod odkrytem niebem, 
konie bez karm u łedwo mogły się ruszać 
z mieysesa; zgłodniali ludzie leżąc w błocie 
po oranych niwach, z trudnością u trzym u ­
jąc ognie zostawali w nędznym , a co więk­
sza w niedołężnym stanie. Zmokła i zar- 
dsawiała ognista b ro ń , nie mogła być uży­
teczną, przesiękłe wilgocią siodła, ciężyły 
koniom. Przecież z ochotą wystąpiło woj7’- 
sko, w nadziei (posuwaiąc się naprzód) zna­
lezienia żywności i szczęśliwym boiem pole­
pszenia stanu swoiego opłakanego.

W yruszy ł korpus Vandama z pod D re­
zna po drodze do Kenigszteynu. i  Dywi- 
zya iazdy francuzkiey składała przednią 
straż. Jeden tylko pułk polski 8 lekko- 
konny pod dowództwem Pułkownika T o ­
masza Łubieńskiego zostaiący we francuz-



k iey  służbie znaydow ał się w całym  k o r ­
pusie. I  ta  szczupła garstka  inęz tw em  i 
przezornością Pu łkow nika Ł ubieńskiego , 
m iała  chlubny zaszczyt Ocalić  po p rzegra- 
n ey  b itw ie  szczątki korpusu.

Tegoż dnia z ran a  nieprzyjacielski kor-  
pus pod p rzew odnic tw em  X iążęcia  W ir-  
tem bergskiego zastąpił nam  drogę: po slo- 
czoney bitw ie zręcznie cofnął się m ałą dro­
gą przerzynaiącą  G ay e rsb e rg ,  zostawuiąc 
nam  wolne przeyscie przez Elbę. A ta k  
pod sam ym  K enikszteynern  p rzebyliśm y 
rzekę  i rozpołoźyiiśmy się obozem na  p rz e ­
ciwko n iep rzy iac ie la ,  czekaiąc w ypadków  
dnia następnego. G roźny iest widok K e- 
n igszteynu tego Pallad ium  saskiey niepo­
dległości , dotąd n ie tkn ię tego  leszcze rę k ą  
nieprzyiaciela. Dla zbudow ania tw ierdzy  
w ybrano  panującą opokę nad pasmem skał 
otaczaiących brzegi Elby. S terczące sosny 
i iodły w rozpadlinach i rozszczepach ka­
m ien n y ch ,  spraw ują  bardziey  po n u ry m  
widok' n a tu ry ;  skąd inąd ialowy i posępny 
W tern mieyseu. Oprócz kilku budowli 
wzniesionych nad poziom , koszar}1", m aga­
zyny i prochow nie wysieczone są w ska­
łach; źródło w ew nątrz  tw ie rd z y  dostarcza 
w o d y , a ogromne zapasy żywności na la t  
kilkanaście mogą ochronić od głodu nieli­
czną osadę w p rzy p ad k u  oblężenia. U spo*



du  skały  le ży  m ałe  m ias teczko  gdzie t e y  
n o cy  b y ła  n asza  g łów na  k w a te ra .

Z e  św item  boy  się rozpoczął, k tó r y  
t r w a ł  aż do sam ey  nocy. P o łożen ie  ru iey- 
sca n iedozw ala lo  ca łey  k a w a le ry i  być c zy n ­
ną. Ciągle a to li  p rzenosząc  się z m ieysca  
n a  m iey sce  zostawaliśm y^ pod ogn iem  n ie ­
p rzy jac ie lsk im . N ie u s ta n n y  b u k  dział i 
re c z n e y  b ro n i ,  k rz y k i  roz iuszonego  ż o łn ie r -  
s tw a  , ick i k o n a ią c y c h , dym  i k u r z a w a , 
k tó r e  o tacza ły  nas p rz e z  dzień cały , n ier 
s p ra w i ły  w nas n a w y k ły c h  do k rw a w y c h  
bo iów  osobliwszego w rażen ia .  L ecz  z m ro k  
o d k ry ł  n a m  n o w e  w idowisko: by ły  to  kon - 
gre.wskie r a c e  z p ło m ie n is te m i ogonam i. 
O gn is te  te  s t rz a ły  p rz e ra ź l iw y m  t rz a sk ie m  
n a p e łn i ły  p o w ie trz e .  N iepom nąe  o w ła -  
snem  n ie b e ś p ie c z e ń s tw ie , z zad z iw ien iem  
i  n ie iak ą  c iekaw ością  p a trz a i i śm y  na  t e n  
s t ra sz l iw y  owoc ludzkiego zaślep ien ia . 
"W k ońcu  n ie p rz y iac ie l  o ds tąp ił  i m y  p r z e ­
pęd z il iśm y  noc n a  m ieyscu  poboiow iska. 
Z n a c zn a  b y ła  s t r a t a  z obydw óch  s tron . 
P u łk  8 n iebędąc  c zy n n y m  s trac i ł  ie d n a k  
k ilkanaśc ie  koni. W a le c z n y  bzef szw ad ro ­
n u  J a ra c ze w sk i , k tó r y  ledw o  ozd równał od 
r a n  pod  B au tzen  o d eb ran y ch , dos ta ł  w ty m  
d n iu  s ilney  k o n tu z y i ,  n ieo p u śc ił  a to li  sze­
regów .

Sciera iąc  się n ie u s ta n n ie  z le k k ą  n ie -  
p rz y iac ie lsk ą  iazdą  k o rp u s  V Y andam a, 29



Sierpnia wkroczył do Czecli przez wąw ozy  
Peterswaldu- Niepr.zyiaciei słabo nam b ro­
nił p rze jśc ia ,  wpuścił za sobą w dolinę 
ze wszech stron górami opasaną, gdzie le­
ży zamek Km Im ze irsią tegoż nazw iska, 
zaiąwszy wysokości pokryte  zaroślami ze 
strony T ep litz  i wielki t r a k t ,  nam zosta­
wił odkryte pole.

Takim  sposobem naymnieysze nasze 
poruszenie nie mogło być u k ry tem , my 
zaś tylko przea wystrzały wiedzieliśmy o 
mieyscu zaiętem przez nieprzyiaciela, nie 
mogąc naw et widzieć liczby. Do tego u- 
chybienia w zaięciu położenia mieysca do­
dać należy, iż wąwozy w tyle korpusu zo­
stały bez naymnieyszey s traży; niedano 
p rzy  tern żadney baczności na to co się 
dzieie w tyle ze strony Firny, spodzie wa- 
iąc się, że Jenerał Saint -Cy.r ciągnie 
w ślad za nami.

T ak  dobrowolnie wpadł w sidła Jene­
ra ł  FFandam, k tó ry  więcey był sławny z o- 
sobistey śmiałości niżeli ze znaiomości sztu­
ki woicnney. Nieszczęśliwa była ta  stron* 
gdzie on przechodził z w o jsk iem , gdyż 
karność i zachowanie własności obyivatel- 
skiey nie wchodziły nigdy do plan u iego 
postępowania. O nim to powiedział N a ­
poleon , że gdyby miał dwóch W andamów  
iednegoby kazał rozstrzelać.

5o Sierpnia zrana iuź połączone siły



sprzymierzonych woysk uderzyły razem  na 
■wszystkie punk/ta naśzey- pozycyi. Ar­
m aty  biiy we środek i wkrótce zapaliły 
wieś gdzie stały nasze obozy i prochy. 
W y b ó r  piechoty nieprzyiacielskiey nacie­
ra ł  na nasze praw e skrzydło , iazda zaś na 
lewem skrzydle przypuszczała silny a ttak  
chcąc zmieszawszy nas ogarnąć z ty łu . 
Niewprawni francuzcy konskrypcyoniści nie 
mogli się opierać rossyyskiey kaw alery i, 
słusznie poczytuiąCey się za iednąr z nay- 
pierwszych w śmiecie. Przykład n ieustra­
szonego Pułkownika Łubieńskiego , k tó ry  
na czele 8 pułku lekko-konnego przenosił 
się w mieysca naywiększego niebezpieczeń­
stwa , p rzykład mówię tego odważnego do- 
wodzcy na nieiaki czas u trzym ał p rzew a­
gę na naszey stronie, i kilka razy zwracał 
do boiu iuź pierzchaiące pułki. W tedy  
nieprzyiaciel powziął zamiar działaniem 
a rty lle ry i  zbić nas ze skrzydła , i pod za­
słoną swey iazdy rozpoczął do nas ogień 
z dział na pagórku uszykowanych.

( Dokończenie nastąpi. ) { ,

Dozwala  się d r uk o w a ć  z w a r u n k i e m  d os t a wi en ia  do K o m i ­

tetu Ce nzury  s i edmiu exemplar zy  dla  mieysc  p r a we m p r z e z n a c z o ­

n y c h  Dnia  27 mies iąca Si e rpn ia  r o k u  1820.
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